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NOWY CZAS
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. 22 mm) 
16 g r. W tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. ezp. 69 mm) 1.50. — 
Drobne ogłoszenia za 6towo 12 g r. (tylko dla oelńw pryw atnych). 
Pierw sze 6)owo tłu sty  d ruk  (najw yżej trzy  elowa) 20 g r. Drobne 
ogłoszeoia hamdlo-we za słowo 16 gr,, pierw sze słowo tłu sty  d ru k  
— 24 grosze (rów nież dopuszczalne są  najw yżej trzy  słow a. —

Jędrzejów , 1 7 /1 8  lutego 1942.
A dm in istrac ja  1 ekspedycja: Jedrzejftw , Bynek 1. Tel. 50. 

N adesłane, a  nie zam ówione przez Redakcje rękopisy bedą zw ra
cane stronom  jedynie  wówczas, gdy dołączone zostaną xs«tczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zw rotnej. — Ukat-uje sio ? kazy 
w tygodniu : we w torek, czw artek , sobotę (niedziele. P renum erata  
m iesiączna 2.40 zł„ z odnoszenie® do dom” 2.80 zł. oocztą '-* *  d .

Bezwarunkowa kapitulacja
Singapoore!

W strzym anie d zia łań  wojennych n a  półwyspie M alajskim .
Tokio, 16 lutego. Cesarska kwatera główna podała do wiadości, 

ie  Singapoore o godz. 22.10 czasu japońskiego bezwarunkowo 
skapitulował.

W uzupełnieniu wiadomości o bezwarunkowej kapitulacji Singa
poore komunikuje ajencja Domei:

Ostatnia i najsilniejsza z trzech wielkich baz sprzymierzonych na 
Dalekim Wschodzie kapitulowała w niedzielę wieczór. Generał po
rucznik Tomeyuki Jamaszita, naczelny dowódca japońskich sił 
zbrojnych na Malajach, jako przedstawiciel zwycięzców i generał 
porucznik Parsival, nacz. dowódca brytyjskich sił zbrojnych, ja
ko przedstawiciel pokonanych, podpisali o godz. 19-ej dokument, 
na mocy którego zakończona została malajska faza wojny na ocea
nie Spokojnym. Działania bojowe na wielkim froncie malajskim zo
stały o godzinie 22-ej wstrzymane.

Dokum enty k ap itu ł acyjno zostały  podpi
nane na tle fab ryk i m otorów  F o rd a  u stóp 
wzgórza B ukit-Tim ah. B rytyjczycy prosili 
°  pokój 0 godz. 14.30 po okrążeniu ich w 
nneseie S ingapoore i uniem ożliw ieniu fcta- 
wi®jł>a  oporu w centralnym  odcinku wyspy

r!2e 0TP̂  ' granatów japońskich.
itelefracja pokojowa, sk ład a jąca  sic z 4 

o ticerow ^brytyjskich , na k tórych czele s ta l 
m a jo r o i ld e  ze sztabu generalnego airmjd 

ryty.łskiej, zbjiżyła się do głównej kwa- 
ł a P°óekiej z b ia łą  flagą parlam enta- 

zystow. D elegacji tej wręczono japońskie 
w arunki pokojowe. Opuścili oni głów ną 
bw ąterę o godz. 16.15 po poprzednie®! u s ta 
l e ń . tu czasu, w k tórym  dowódcy zrwymęskiej
i  Pokonanej arm ji m ają  epbtłkaó sie celem 
Jorm ahiego p r zen row- adizeni a k ap itu lac ji 
b ry ty jsk iej.

Singapoore w płomieniach.
Tokio, 16 lutego. Na ulicach Singapoore 

f c*90rzały olbrzymie pożary. Przybrały one 
jfk wielkie rozmiary, że nocami oświetla
ją prawie cała wyspę. Cała dzielnica miesz
kaniowa Singapoore I znajdujące się w oko.

cach miasta plartacie gumy są widoczne 
J" świetle pożarów tak wyraźnie, jak gdy* 

y to była pora dzienna. Nad płonaceml 
"’asazynam i I zbiornikami z ropą naftową 
moszą się ciężkie chmury dymu.

Lotnicy japońscy donoszą w swych mol
i k a c h ,  że pożary w Singapoore widać 

w. buw ietrza z odległości k ilkunastu  kilo- 
■etrów. Ziem ia w Singapoore praw ie nie-

unie drży od ciąg le następujących po 
b e  nowych eksplozyj w rezerw uarach 
y e r ja łó w  pędnych, 

r 'Japończycy napraw ili nadzwyczaj szyb- 
k° ttroblę, łączącą S ingapoore z lądem sfca- 
' \ n  półwyspu M alajskiego, k tó rą  Anglicy 

fj '! s« 'zylli podczas swego odw rotu. Od- 
f> ' j apoński e n ieprzerw anie nap ływ ają  

0 Singapoore.

Sukcesy japońskiej marynarki 
na południe cri Singapoore.

.T o k io , 16 lutego. Jak donosi agencja Do- 
0neb cesarska kwatera główna komunikuje 
d a «eji jednostek japońskich w okresie mię
ły lutego, które zatopiły, uszkodzi-
ni« zmusiły do wiazdu na mieliznę 32 

*»/*yjacielskie statki woienne i trans- 
®rtowe na wodach na południe od Singa- 

“re. oraz na morzu Banka 
ni i v. Drzy nu szczać za możliwe zatopie- 
reti b ry ty jsk iego  krążow nika „A-
fcoLtT®** pojem ności 5.2*20 ton. Zatopione 
fjn , ■ -jeden krążow nik pomocniczy, je- 
.n ^.JDoź podwodna, 2 kanonierki, jedna mi- 
trn a* jeden sta tek  specjalny , 8 statków  
3l noftPiOÎ '°^TyiĈ ' w pzem jeden pojem ności 
jd  ton, jeden pojem ności 8000 ton. 4 po-

1,0 ó.OOO ton, '2 pojemności po
żou, ' i .US7-kodzono jeden krą-
at»fi - holendersk!, 2 statki specjalne. 10
P a  ok o w transportow ych i jedna to rp e d ó w

•̂ wreszcie zmuszono do w jechania na
W n l  e kiedna mim’rke "raz  jeden sta tek  a as port o wy.
Pewie£ ,Uff doniesienia R eutera z Sidney,
bo?cwP tyiS  a ^ t r a H j .k i  sta tek

ojowy wziął na pokład 1.534 żołnierzy, po

chodzących 7. transportow ca pojem ności
20.000 ton. Transportow iec ten został tra fio 
ny bombą w odległości 11 km. od S in g a
poore i został ogarn ię ty  pożarem.

Ward Price o upadku Singapoore.
Genewa, 16 lutego. Znany publicysta an

gielski Ward Price pisze na łamach „Daily
Mail“, że najcięższym ciosem, jaki spottoł 
imperjum brytyjskie nictylko w tej, ale 
w poprzedniej wojnie światowej, był upa
dek Singapoore.

Najipewmejszem miejscem na globie 
ziemskim, na którem  każdy obyw atel b ry 
ty jsk ie j w spólnoty państw ow ej m ógł się 
czuć najbezpieczniej, był w łaśnie S inga
poore. Na innych punktach bry ty jsk iego  
obszaru  im perjalnego zbagatelizow ano so
bie obowiązki zbrojeniow e, jednakże d la

A zji znajdow ały się zawszę pieniądze na 
wyrzucenie. Z upadkiem  Singapoore pod
ważona została bezpieczna pozycja W iel
kiej B ry tan ji Azji wschodniej, a b ram a do 
A u stra lji i Nowej Zelandji s tanęła  otw o
rem.

W ard Price kończy tem i słow am i: „Psy 
łańcuchowe zostały zabite zanim  zdążyły 
opuścić swe budy"-

Upadek Singapoore w św ietle  opinji 
am erykańskiej.

Genewa 16 lutego. Upadek Singapoore 
wywołał w Stanach Zjednoczonych po
wszechną depresję i silne zaniepokojenie —
donosi now ojorski korespondent lodyńskie- 
go dziennika ,.Daily_M ail“.

„Załam anie się tej oazy angielskiej stało  
się dla Yankesów praw dziw ym  ciosem".

„Obecnie m usim y być szczególnie siln i — 
pisze now ojorski dziennik „H erald T ribu
ne" — ponieważ uipadek Singapoore ozna
cza możliwość przegran ia  w ojny n a  D ale
kim  Wschodzie".

Generał hr. Juichi Terauczi 
naczelnym dowódcą.

Tokio. 16 lutego. Jak donosi agencja Do
me), główna kwatera cesarska zakomuni
kowała o godz. 22.05, że generał hr. Juichi 
Terauczi został mianowany naczelnym do
wódcą japońskich sił zbrojnych na tere
nach południowych.

Równocześnie podano do wiadomości 
m ianow anie generała-porucanika Osaipu 
Sukada na stanow isko szefa sztabu gene
ralnego japońskich  sił zbrojnych na ob
szarach południowych.

Wo'ska fapoiiskie wylqdowaly 
na Sumatrze.

i
Zajęcie lotniska w Paiembang i innych kluczowych pozycyj.

Tokio, 16 lutego. Według doniesienia 
ajencji Dcmei, główna kwatera cesarska 
komunikuje, że oddziały strzelców spado
chronowych armji lądowej wylądowały 
w sobotę o godz. 11.26 na Pal^nbang na 
Sumatrze, oraz zajęły tam lotnisko i inne 
kluczowe pozycje.

Oddziały strzelców spadochronoych p ro 
wadzą obecnie działan ia celem rozszerzenia 
swego terenu operacyjnego. Oddziały lo tn i
ctwa.. k tóre  w-spierały akcję w ojsk spado
chronow ych, już  w niedzielę rano  usado
wiły się na lo tn isku  w Paiem bang.

P aiem bang  je s t sto licą rezydencji tej sa
mej nazwy w południowo-wschodniej czę
ści w yspy Sum atry- O bszary te sk ład a ją  
się z bagnistej niziny nadbrzeżnej i przy
lega ją  do łańcucha w ulkanicznych gór 
w ośrodku wypsy. P aiem bang liczy prze
szło 100.000 mieszkańców i stanow i cen
trum  najw iększych terenów  naftow ych na 
tej wyspie.

Jak donosi Reuter z Batawji na Jawie, 
wojska japońskie podjęły w niedzielę atak 
w wielMm stylu na Sumatrę przyczem 
wysadziły z okrętów na ląd wojska w oko
licy Paiembang.

Atak ten n astąp ił po wczorajszej akcji 
opuszczenia z pow ietrza strzelców spado

chronowych. P aiem bang — ja k  dodaje 
R euter — jes t jednym  z ważnych św iato
wych centrów  ropy naftow ej na południo- 
wo-wsekodniem wybrzeżu Sum atry-

Japońska agencja prasow a Domei donosi 
o niespodziewanym  ataku  lo tn ictw a jap o ń 
skiej a rm ji lądowej na bazę lotniczą Pn- 
kanbaroe w środkowej Sum atrze, przyczem 
zniszczyły one bombami lub  ogniem  k a ra 
binów m aszynowych 5 b ry ty jsk ich  sam olo
tów, najdująeyeh  się-na  ziemi, w śród k tó 
rych 5 typu Blenhaim .

Sukcesy Japończyków na wyspie 
Ambon.

Tokio, 16 lutego. Jak donosi dziennik 
„Yoniiuri Szimbun", silne oddziały japoń
skie odniosły sukcesy na wyspie Ambon 
(Ambolna).

Należy się liczyć w kró tk im  czasie z zu- 
peluem zajęciem tej wyspy. Z każdym  
dniem  zwiększa się ilość jeńców i w ypad
ków przechodzenia na stronę  japońską. 
W yspa Ambon (Amboina) należy do a rch i
pelagu Molukków j sąsiadu je  od s trony  
p o  Ind n iowo-zachodni ej z najw iększą wyspą 
Molukków. Ceram.

ro
Tokio 16 lutego. Lotnictwo japońskie do- Sam ara i w południowo-wschodniej części 

konywało przez cały piątok lotów wywia- k ra ju  Papuasów . Nie doszło przytem  do 
tfowezych nad catym obszarem archipelagu żadnych s ta rć  z samolotami nieprzyjaciel- 
nrrałasski; go w yli Indonezji, Szczególne skiemi. Jedynie  na północ od M adoera sa-
i y w r  była działalność wywiadowcza nad ! m olotv japońskie zestrzelih- 4 m aszynv nie- 
Jawą, Sumatrą i morzeni Jawajskiem. i przyjacielskie.

Hydroplany japońskie bombardowały I Kontynuując akcję wyniszczania jedno-

Quisling w kancelarji Rzeszy.
Berlin. 16 lutego. Kanclerz Hitler przy

jął w dniu 14 lutego w nowej kancelarji 
Rzeszy bawiącego w Berlinie premier* 
Norwcgji Qufslinga, z którym odbył dłuż
szą rozmowę.

bezpośrednio porem n rs 'tn je r  norw eski 
był gościem K anclerza. N astępnie rre m je r  
Q uisling złożył wizytę Reiebsleiterow i i 
m inistrow i Rzeszy A lfredow i R osenber
gowi.

stek lotniczych alianckich, w y kry to  s ta 
rannie  zam askow any punkt oparcia lo tn i
czego w śród dżungli, położonej na zachód 
od Balik P apan. (W schodnia część Borneo). 
Lecące wzdłuż wybrzeża kanału  M akassar 
sam oloty wywiadowcze w ykry ły  ta bazę, 
niszcząc ją  silnym  ogniem  karabinów  m a
szynowych. oraz znajdujące się tamże 3 
n ieprzyjacielskie sam oloty. Trzy_ nieprzy
jacielskie ap a ra ty  m yśliw skie, k tó re  w ylą
dow ały nieco później, uw ikłały  się  w w at
kę powietrzną. Niezwłocznie zestrzelono 
jeden ap a ra t m yśliw ski, d rug i m usiał lą
dować praw dopodobnie w skutek silnego u* 
szkodzenia, na tom iast trzeciem u udało się  
zbiec. Tegoż dnia poważnie uszkodzono 
dwie inne nieprzyjacielskie bazy lotnicze.

Jeden  z japońskich sam olotów  w yw ia
dowczych zaatakow ał w jtymże dniu dw a 
4-silnikowe bombowco nieprzyjacielskie, za
m ierzające zaatakow ać japońskie s ta tk i 
transportow e. W w yniku zaciekłej w alki 
powietrznej oba nieprzyjacielskie bombow
ce runęły  do morza.

Pod wrażeniem klęsk.
Genewa, 16 lutego. Jak wynika z palnce- 

ne amerykańskiej depeszy iskrowej. Roose
velt zwołał amerykańsko-brytyjską radę 
wojenną, a to na skutek nowych poważnych 
porażek anglocaskich.

W ojskowa sy tu ac ja  w A u stra lji po g ar
sza się. W obliczu tego fak tu  au s tra lijsk i 
p rem ier C urtin  przyspieszył zdo łan ie  
nadzw yczajnej sesji parJam entn a u s tra li j
skiego o 5 dni. Posiedzenie to ę-dbęd/io 
się nie w dniu 25 bm., lecz już  20 bm. P re 
m ier C urtin  uzasadnia swe zarządzenie 
„pogarszającą się sy tuacją  na Oceanie Spo
kojnym ".

Uiwide.k S ingapoore spowodował olbrzy- 
m ią depresje na giełdzie londyńskiej. A n
gielskie akcje  tow arzystw  produkcji cyny 
spadły o 80 proc., akcje zaś towarzy-stw 
kauczukowych pTawie o 40 proc. In fo rm a
cję tę podało rad jo  londyńskie.

W ciągu 12 dni bolszew icy 75 razy  
daremnie atakowali.

Berlin, 16 lutego. Niemieckie biuro praso
we dowiaduje sie z kół wojskowych nastę
pujących sz-zegoićw o walkach na wscho
dzie:

Na odcinku bojow ym  pewnepfo niem iec
kiego korpusu  a rm ji bolszewicy 75 razy a- 
taikowali w czasie od 1 do 12 lutego, zawsze 
bezskutecznie. Na przedpolach niemieckich 
pozycyj znaleziono w dniu 12 lutego 5126 
poległych bolszewików. Liczne zastępy k ra 
snoarm iejców  dostały  się -do niewoli. Rze
czyw ista cy fra  s tra t  sowieckich jednostek  
je s t niezawodnie znacznie wyższa. D otych
czas nie udało się stwierdzać liezby pole
głych żołnierzy sowieckich, którzy zostali 
w obrębie lin ij bolszewickich.

W  rejonie jeziora  Ilm eń lotnictw o n ie
m ieckie brało  z końcem ub. tygodnia  czyn
ny udział w akcji przeciw ruchom  w ojsk 
bolszewickich. Bombami kruszącem ł obrzu
cano kolum ny m arszowe czerwonej arm ji, 
tudzież skoncentrow ane pojazdy wszelkie
go rodzaju, ja k  również ostrzeliw ano je  z 
broni pokładowej. W  lotach nurkow ych 
zlikwidowano przeszło trzy bata  1 jony  pie
choty  sowieckiej. Bolszewickie pozycje a r 
ty le ry jsk ie  zostały zdemolowane. W po
w ietrze wyleciał wielki m agazyn am unicji, 
ponadto zdemolowano 157 samochodów cię
żarowych. przeszło 60 sań  i k ilka  dział, zaś 
jeden czołg oraz jeden parowóz wysadzono 
w pow-ietrzc.

Celem trw ałych  a taków  niem ieckich 
bombowców w zagłębiu Donieckiem oraz 
n a  środkow ym  odcinku fro n tu  były  ró 
wnież koncentracje oddziałów bolszewic
kich oraz ważne stra teg iczne d rogi dowo
zowe. I  w tym  w ypadku zdemolowano wie
le pojazdów i dział, zm uszając k ilka bate- 
ry j przeciwlotniczych do milczenia. W  wal
ka--h pow ietrznych zestrzelono 7 sam olo
tów sowieckich, zaś 3 s trą c iła  a r ty le r ia  
przeciw lotnicza.
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Ostateczna stabilizacja stosunków 
na froncie przeciwbolszewickim.

Z głównej kwatery Wodza, 14 lu teg o . Na
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje:

Na rozmaitych odcinkach frontu wscho
dniego nieprzyjaciel kontynuował swoje 
bezskuteczne ataki. Załamały sie one wśród 
szczególnie wysokich nieprzyjacielskich 
strat. Na odcinku jednego korpusu nieprzy
jaciel stracił równe 2.000 poległych. W licz
nych własnych akcjach ofenzywnych siły  
nieprzyjacielskie zostały odrzucone, kilka 
otoczonych grup nieprzyjaciela dalej ści
śniętych, a od swych połączeń odcięte części 
nieprzyjaciela zostały zniszczone lub wzię
ta do niewoli. Znaczne siły lotnictwa roz
biły nieprzyjacielskie zbiorowiska i kolu
mny posiłków oraz zwalczały z debrym re
zultatem stanowiska połowa Sowietów, jak 
również cbjekty kolejowe. Na froncie mur
mańskim formacje myśliwskie zniszczyły 
nieprzyjacielski obóz połowy. Straty so
wieckich powietrznych sił zbrojnych wy
nosiły wczorajszego dnia 33 samolotów'

W przebiegu potyczki morskiej u wscho
dniego wylotu Kanału w dniu 12 lutego 
niemieckie kontrtorpedowce i ścigacze za
atakowały brytyjskie ścigacie z których 
dwa zostały zatopione. Jeden z poławiaczy 
min uratował 35 pozostałych przy życiu z 
zatopionsi łodzi strażniczej, k*órsj zato
nięcie było jedyna niemiecką stratą okrę
tową w tej walce.

Łodzie podwodne zatopiły podczas ata
ków na konwoje na Atlantyku jedną kor
wetę i trzy nieprzyjacielskie okręty han
dlowe, pojemności 28,500 ton, w tern jeden 
wielki moterowy okręt-cystsrnę. Cztery 
dalsze okręty zostały przez trafienia tor
pedami ciężko uszkodzone.

Na obszarze morskim na północ od To- 
bruku niemieckie samoloty bojowe uzyska
ły  trafienia w dwa okręty wojenne i dwa 
handlowe pewnego silnie zabezpieczonego 
konwoju. Należy się liczyć z zatonięciem  
jednego kcntriorpedowca i jednego trans
portowca, pojmności 10.008 ton. Poeatem w 
porcie Tobruk ciężko zestał uszkodzony 
jeden mniejszy okręt frachtowy. W zacho- 
dn’ej Marmaryce samoloty bojowe znisz
czyły kilka brytyjskich czołgów i samocho
dów ciężarowych. Towarryszące myśliwce 
zestrzeliły pięć nieprzyjacielskich samolo
tów myśliwskich.

Na wyspie Malcie samoloty bojowe i nur
kowa podpaliły składy materiałów i środ
ków napednych portu La Valetta.

Brytyjskie bombowce zaatakowały ubie
głej nory kilka miejscowości Niemiec za
chodnich. nrzyczem między innemi trafiony  
został szpital dzieciery w Essen. Ludność 
cywilna poniosła kilka strat w zabitych i 
rannych. Podczas tych ataków zestrzelone 
zostały dwa nieprzyjacielskie bombowce, 
trzy dalsze stracił r.ienrzyiaciel przez obro
nę myśliwską i artylcrje przeciwlotniczą 
na wybrzeżu obsadzonych obszarów zacho
dnich-

*
Z głównej kwatery Wodza, lfi lutego. Na

czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje w niedziele, dnia 15 lutego:

Na Wschodzie chybiły również w dniu 
wczorajszym na poszczególnych odcinkach 
frontu powtarzające się ataki sowieckie. 
Własne akcje zaczepne miały pomyślny 
przebieg. Zespoły niemieckiego lotnictwa 
bojowego i nurkawo-bojowego, mimo nie
pomyślnych warunków atmosferycznych, 
zaatakowały z całkowitym skutkiem prze
sunięcia w cisk  bolszewickich, znosząc cał
kowicie szereg kolumn marszowych bolsze
wików i niszcząc obfity material posiłko
wy, Na dalekiej północy frontu zdemolo
wano objekty kolei murmańskiej.

Samoloty nurkowe i bojowo-nurkowe 
niemieckiego lotnictwa bombardowały na 
terenie Afryki północnej zmotoryzowane 
oddziały angielskie w rejonie El Gazala. 
Niemieckie samoloty bojowe zatopiły w re
jonie morskim na północ od Benghazi z 
pośród dwóch brytyjskich transportów  
konwojowanych jeden statek transportowy 
pojemności 8.000 ton oraz uszkodziły dwa 
inne statki towarowe, o łącznym tonażu 
15,000 ten tak ciężko, że należy się liczyć ze

W kilku wierszach.
Ja k o  następca  um arłego am basadora włoskiejro jm y  

W atykan ie. A ttolioo, został m ianow any b. am basa
dor n io sk i w P a ry iu , K alfaele  G uariglio .

M arszalek Antomescu po ukończeniu sw ej w izyty 
w głów nej kw aterze K anclerza H itle ra , powrócił 
V niedziele przedpołudniem  w tow arzystw ie swego 
Sztabu do B ukaresztu.

*
M ussolini p rzy ją ł w dniu  14 bm. w obecności szeła 

sz tabu  generalnego a rm ji w łoskiej gen. C'avallero, 
szefa a rm ji chorw ackiej, m arszałka  K w atern ika.

Po zakończeniu posiedzenia gab in e tu  japońskiego 
w p ią tek  ogłoszono nazw iska 37 nowo w ybranych 
członków ..kom isji d la  spraw  w ielk iej A zji wschod
n ie j" . Na czele tej lis ty  z n a jd u ję  sic nazw iska by
łego m in is tra  sp raw  zagran icznych  A rity , genera ła  
Ando oraz innych  czołowych osobistości życia poli
tycznego i gospodarczego.

*
Ja k  donoszą z Hollywood, zyski am erykańskiego 

eksportow ego przem ysłu film owego spadły  praw ie 
o  potowe. W kołach am erykańsk ich  producentów  f i l
mowych okoliczność ta  jes t tłum aczona w ton spo
sób, że zrozum ienie dla m entalności Hollyw oodu 
zm niejszyło się stopniow o coraz bardziej w c iągu  
osta tn ich  la t  we w szystkich częścią, h św ia ta . Zwłasz
cza specjalny  rodzaj film ów  sen tym enta lnych  n ie m a 
być w przyszłości przeznaczony n a  eksport.

zniszczeniem również i tych statków. Po
nadto trafiono bombami dwa lekkie krą
żowniki, dwa kontrtorpedowce i jeden wię
kszy statek handlowy.

W ataku lotniczym na wschód od Malty 
zdemolowano statek patrolowy. Niemiecka 
łódz podwodna zatopiła u wybrzeży afry
kańskich koło Marsa Matruk dwa statki, 
płynące w transporcie morskim.

Brytyjskie bombowce dokonały ubiegłej 
nocy alaków nękających na kilka miejsco
wości Niemiec południowo-zachodnich, nie

odniósłszy jednak skutku w znaczeniu mi- 
lltarnem.

Straty lotnictwa brytyjskiego w związku 
z potyczką morską i powietrzną na wodach 
Kanału la Manche w dniu 12 lutego pod
niosły się do 43 samolotów. W walkach po
wietrznych prawdopodobnie zestrzelono 13 
dalszych samolotów nieprzyjacielskich. 

We wspomnianych walkach szczególnie od
znaczyły się zespoły, znajdujące się pod na- 
ezelnem dowództwem generała marszałka 
polnego Sperrle, kierowane przez generała 
lotnictwa Coelera i pułkownika Galanria. 
W okresie od 7—14 lutego lotnictwo sowie
ckie utraciło 153 samoloty, z czego 88 ze
strzelono w walkach powietrznych, 38 strą
ciła artyilerja przeciwlotnicza, zaś resztę 
zniszczono na ziemi. W tym samym okre
sie zaginęło na froncie wschodnim 25 wła
snych samolotów.

Bitwa morska w kanale La Manche
Berlin, 16 Lutego. Bitwa morska, jaka ro

zegrała się pomiędzy jednostkami niemie- 
ckiemi i brytyjskicmi w Kanale La Man
che i w zachodniej części morza Północne
go nie da się oddzielić od równoczesnej 
walki Dowietrznej.

W  tym  sam ym  czasie, kiedy ba te rje  a r
ty lerii dalek ©nośnej arm  .i i lądowej i m a
rynark i wojennej u trzym yw ały  pod sku
tecznym ogniem wybrzeże b ry ty jsk ie , s il
ną eskadry  sam olotów m yśliwskich kon
wojowały bezpiecznie niemieckie oh roty 
okręty  bojowe przez K anał przed oczami 
Anglików,

Ten wypad ciężkich jednostek niem iec
kich flo ty  wojennej przyniósł w rezultacie 
zatopienie jednego angielskiego kontrto.r- 
pedowea, uszkodzenie drugiego oraz ze
strzeleni© 43 sam olotów  bry ty jsk ich .

Jeżeli chodzi o okręty bojowe niemiec
kiej floty, to s ta tk i bojowe „Seharuhonst", 
»G®eisCTMMi“ i ..Prinz Engem" były temi sa
mem i jednostkam i, k tó re  w m yśl donie
sień angielskich już wielokrotni© dawniej 
zostały rzekomo trafiono bombami i ciężko 
uszkodzone, a naw et zatopione.

Niezależnie od zwycięskiego dla Niemiec 
wyniku walki powietrznej nad K anałem  
La Manche, silno eskadry  sam olotów  bo
jowych zaatakow ały  w dniu 12 lutego w lo
tach zniżonych lo tniska b ry ty jsk ie  w An- 
g lji południowo-zachodniej, niszcząc tam  
h angary  lotnicae i stmro-ny. Ponadto  sam o
loty niemieckie obrzuciły ciężkiemi bom
bam i m agazyny i objekty portow e w Ter- 
ouay  ora®, jak  sit.wierdiz.ono naocznie, ugo
dziły szeregiem  celnych bomb ważne ob
jek ty  wojenne w Exm onth, gdzie zawaliły 
się całe kom pleksy budynków.

Klęska Anglików na Kanale La Manche 
jest przedmiotom pełnych rozczarowania 
artykułów.

„Times" stwierdza, ż© od X V II wieku 
do czasów obecnych nie w ydarzyło się je 
szcze nic, coby bardziej ugodziło w pre
stiż, królew skiej m arynark i, niż ostatnie 
fińsko angielskiej akcji na K anale La. 
Manche. ,.Żo klęskę tę m usieliśm y pomieść 
w Lffei-m okroiie. kiedy nasze siły m orskie 
pow inny -być przygotow ane ria wszystko — 
stw ierdza dziennik londyński — jest godne 
pod w ó j nego po tępienia".

Londyński dziennik „Evening S tandard", 
nazyw ając fiasko angelskich sil morek i eh 
na K anale  La M anche „zagadka", zapytu
je, jak  to było możliwe, ż© okręty  niemie
cki© przepłynęły przez K anał w chw ili, kie
dy w Londynie tak  wiele mówi się o rze
komej b ry ty jsk ie j przewadze w przestwo
rzach i na morzu. „W okresie wojny św ia
towej — pisz© dziennik angielski — żadne
mu okrętowi nie udało się w płynąć do K a
nału. O statn ia klęska m arynark i b ry ty j
skiej je s t tom hardzi ej niezrozum iała, gdy 
tsię we/mi© pod uwagę, że m iała ona do po
mocy lotnictw o angielskie".

W ojskowi fachowcy w Londynie jedno
głośnie stw ierdzają, że n ik t nie przypu
szczał. aby Niemcy przepływ ali na s ta t
kach K anał La Manche. Z tego też powodu 
odpowiedzialność za osta tn i pojedynek na 
K anale La Manche, k tó ry  w ykazał .nieprzy
gotowanie angielskiej m arynark i, spada na 
angielskie dowództwo, przycrem, jak  pod- 
nruszą angielscy fachowcy wojskowi, poraż
ka ta pociągnie za sobą nieparzyjemme dla 
Anglj.i konsekwencje.

Powrót zwycięskich lodzi podwodnych
Kapitan Hardegen o wyprawie na Amerykę.

Berlin, 16 lutego. Pierwsze niemieckie ło
dzie podwodne po dokonaniu swych opera- 
cyj u wybrzeży Stanów Zjednoczonych po
wróciły do baz nad wybrzeżem Atlantyku. 
Zgotowano im tam — jak donoszą niemiec
cy sprawozdawcy wojenni — niezwykle uro
czyste przyjęcie. Na czele powracających 
łodzi podwodnych wpłynęła z powrotem do 
pewnego portu europejskiego łodż kapita- 
na-porucznika Hardegsna, który w bezpo- 
średnicm sąsiedztwie kontynentu amery
kańskiego zatopił 10 parowców amerykań
skich.

„Już w czasie jazdy w stronę Am eryki; 
na szerokich wodach oceanu — opowiadał 
kom endant H ardegen — w ystrzeliliśm y 
pierwsze torpedy na okręt sprzym ierzo
nych. Parow iec ten o pojem ności 9000 ton 
wzniósł się dziobem do góry. poczem za
nurzył się wśród szumu szybko w zielo
nych odmętach. K iedy następnie płynęli; 
śm y wzdłuż wybrzeża Północnej Ameryki 
w bezpośredniej odległości na trafiliśm y  na 
naładow any am erykański parowiee-eyster- 
nę. K iedy po kilku celnych torpedach za
tonął on, przednia część jego kadłuba s te r
czała na k ilka m etrów  ponad wodą. Tak 
blisko wybrzeż,a został on zatopiony".

Szczególne wrażenie w yw arł na załogę 
niem ieckiej łodzi podwodnej moment, kie
dy w ynurzyła się ona niedaleko od w jazdu 
do portu  now ojorskiego. „Załoga naszej

łodzi podwodnej — opowiadał dalej kap i
tan H ardegen — przyglądała się ze zdu
mieniem temu jedynem u w swoim rodzaju 
miljonowem u m iastu. W idzieliśm y olbrzy
mie urządzenia portowe na wyspie Long 
Island  i obserw ow aliśm y gorączkowy i po
spieszny ruch niezliczonych m ałych s ta t
ków portow ych i holowników

„W tej okolicy, tak  niezwykłe ruchliw ej, 
nie potrzebow aliśm y oczywiście długo cze
kać na ofiarę. Najbliższym  celem dla na
szych torped był znowu naładow any p a ro 
w iec-systerna. Jed n a  torpeda uderzyła
w komorę masizyu oraz w rezerw uary ropy. 
Po gw ałtow nej eksplozji tuż przed por
tem now ojorskim  wzbił się gigantyczny 
słup ognia na wysokość 3 do 4 tysięcy m e
trów  ku niebu. Praw dopodobnie A m eryka
nie m usieli się porządnie przestraszyć..."

Również następne dni były pełne powo
dzenia dla niemieckich łodzi podwodnych, 
gdyż już  po krótkim  czasie jed,na ty lko łódź 
podwodna k ap itana  H ardegcna zdołała za
topić 53.000 ton.

Sensacyjną w ypraw ę do Am eryki nazwał 
kapitan-porucznik H ardegen „niemieckim 
bębnem nad wybrzeżem am erykańskiem ", 
przyczem podkreślił, że nie może zrozu
mieć lekkom yślności Amerykanów, którzy  
nie spodziewali się, że niemieckie łodzie 
podwodne mogą się tak  szybko zjawić 
przed ich portam i.

Zacieśnienie stosunków
hiszpańsko-portugalskidi.

Sewilla, 16 lutego. Premjer i m inister 
spraw zagranicznych Po-rtugalji Salazar 
opuścił Sewillę, udając się w drogę powrot
ną do Portugalji. Przed swym odjazdem 
premjer Salazar pożegnał się w Alkazarze 
z szefem pąństwa hiszpańskiego, genera
lissimusem Franco.

Po odjeździe prem jera  portugalskiego szef 
hiszpańskiego gabinetu dyplom atycznego 
w ydal kom unikat, stw ierdzający, że konfe
rencje między kierowniczym i czynnikam i 
hiszpańskim i i portugalskim i przyczyniły 
się do zacieśnienia b ra terstw a między 
Hi szpan ją  i P o rtu g a lj ą.

P ra sa  m adrycka om aw iając spotkanie 
g enera ła  F ranco  z prem ierem  portugalsk im  
Salazarem , podkreśla znaczenie tej k o n 
ferencji d la  politycznej i gospodarczej sy-

Anglo - amerykańskie 
aluzje pokojowe?

Berlin, 16 ltuego. W związku ze spotka
niem czołowych mężów stanu Hiszpanii I 
Portugalji, ożyły pogłoski o pośrednictwie 
pokojowem, tym razem mającem pocho
dzić od osoby premjera Portugalji Sala- 
zara, który miał powziąć w tym kierunku 
odpowiednie kroki.

B erlin  zdystansow ał się m om entalnie od 
tych pogłosek- w yraźnie podkreślając, że 
wszelkie kom binacje na tem at ew entual
nych Skutków spotkania reprezentantów  
H iszpanji j P o rtu g a lji w Sewilli, lanso
wane przedewszyst-kiem przez prasę  am e
rykańską. są zupełnie bezpodstawne. Hi- 
szpańja i P o rtu g a lia  m a ją  zresztą sw oje 
w łasne doświadczenia co do w ojennych 
tendcncyj Aug'lji i S tanów  Zjednoczo
nych — jeśli przypom nim y tylko spraw ę 
w yspy T im or i Fernando  Poo.

W Berlinie podkreślają, że pośrednictwo, 
mające na celu doprowadzenie do rychłego 
zakończenia wojny, jest niemożliwe pod ża- 
dnemi nawet warunkami z uwagi na obec
ną sytuację militarną. Nie może być mowy 
o pokoju, dopóki nie zostanie rozstrzygnię
ta wojna z kolszewizmem i imperializmem  
anglo-saskim. Jak iekolw iek  kom prom isow e 
rostrzygn ięcia  nie mogą wogóle wchodzić 
w rachubę. Sens obecnej w ojny leży w ko
nieczności doprowadzenia do zupełnego 
zwycięstwa młodych państw , gdyż w prze
ciw nym  razie sta łoby  się niem ożliwością 
zabezpieczeni© na dłuższy czas pokoju i 
uporządkow ania Europy.

W ciągu b. roku niewątpliwie zapadną 
znamienne rozstrzygnięcia. Przed  niemi 
jednak  wszczynanie akcyj pokojow ych 
oznaczałoby tosam o. co przeszkadzanie 
norm alnem u rozwojowi rzeczy. B erlin  
stwierdza- iż rok 1942 całkow icie różni się 
od trzeciego roku poprzedniej w ojny św ia
towej- Dlatego też opieranie się na  podob
nym przesłankach, jak  wówczas, chybia  
celu.

Włoski komunikat wojemty.

tu ac ji obu narodów półw yspu Iberyjskiego.
„ABC" pisze: „W ypadki wojenne, k tóre  

w strząsa ją  św iatem  i k tóre  nie m ogą pozo
stać bez wpływu na położenie obu krajów , 
powoduje konieczność naw iązanie ścisłej 
łączności między obu narodam i, związane- 
m i wspó] nem i tradycjam i historycznem i, 
oraz w arunkam i geograficanem i i plem ien
nemu Wobec tego w m yśl uk ładu  z 17 m arca 
1939 r_ będą one w poczuciu b ra tersk ie j 
solidarności broniły swych narodow ycn 
interesów".

,.YA“ nazywa w czorajszy dzień w Se
willi dniem o tw arte j i uczciwej dyplom acji, 
k tóra, wolna od wszelkich zakulisow ych 
in tryg , służy jedynie interesom  politycz
nym, gospodarczym  i ku ltu ra lnym  obu 
bratnich narodów i k tó ra  doprowadzi do 
wzmocnienia przym ierza iberyjskiego.

Rzym, 14 lutego. W łoski komunikat 
jenny z soboty brzmi następująco:

Główna kw atera  włoskich sił zbroj-nycn
kom unikuje:

O graniczona obustronna działalność w y
wiadowcza w rejonia Mechlli. W  k ilk ak ro 
tnych a takach  form acyj bombowych mo
carstw  osi trafione  i podpalone zostały 
sk łady  i obozy posiłków n ieprzy jaciela  mię
dzy Tobrukiem  a M arsa M atruk.

Jednostk i włoskiego i niem ieckiego lo t
nictw a ostrzeliw ały ważne ze względów 
wojennych urządzenia n a  w yspie Malcie.

Osiem angielskich sam olotów  zostało 
zniszczonych przez niem ieckie m yśliwce w 
walce pow ietrznej, z czego pięć w L ibji, a 
trzy  -nad M alta.

M iasto A rgos w G recji zostało zaatako
wane przez nieprzyjacielskie sam oloty. O- 
f ia r  niema- Milka domów m ieszkalnych zo
stało lekko uszkodzonych.

N ieprzyjacielskie sam oloty  przeleciały 
osta tn iej nocy nad okolicą C atan ii i zrzuci
ły  bomby kruszące i zapalające. W  flian - 
ca v illa  i w M aria di L ieodia josrt sześciu 
zabitych i ośmiu rannych  wśród ludności 
cyw ilnej. W kilku dom ach m ieszkalnych 
-zostały wyrządzone ciężkie szkody. W oko
licy Agrigent. — gm ina Santostefano  Quis- 
ąu iu a  — znaleziony został jeden zniszczony 
sam olot nieprzyjacielski.

Rzym, 16 lutego. Włoski komunikat *
niedzieli brzmi następująco:

Główna kw atera  w łoskich sil zbrojnych
kom unikuje:

W łoskie oddziały zm otoryzowane i pan
cerne natknęły  się na wschód od Meehill 
na b ry ty jsk ie  oddziały wywiadowcze i ]>o 
k ró tk ie j walce zm usiły je  do odwTotu. 
Skuteczna i zwycięska akcja  lo tn ictw a 
włoskiego i niemieckiego skierow ana na 
z&pleczo wojsk b ry ty jsk ich  trw a  w dalszym  
ciągu. Zbom bardow ano objektv  portow e 
w Tobruku, oraz rozproszono skoncentro
wano oddziały wojskowe i pojazdów me
chanicznych. M yśliwce niem ieckie znisz
czyły w w alkach pow ietrznych 5 sam olo
tów „Curtis".

E sk ad ry  niem ieckie w toku akc ji dzien
nej i nocnej przypuszczały nieprzerw ane 
a tak i na bazy flotow e i pow ietrzne na 
Malcie. Zaobserw ow ano przytem  liczne 
gw ałtow no pożary.

O ddziały lotnictwn dokonały w ielokro t
nych ataków  na .b ry ty jsk ie  tran sp o rty  
konw ojow ane W e wschodniej części mo
rza Śródziemnego. W łoskie sam oloty to r
pedowe zatopiły  jeden wielki b ry ty jsk i pa
rowie© handlowy, drugi zaś ciężko uszko
dziły, Sam oloty niem ieckie zrzuciły bom by 
najcięższego kalib ru  na liczne parowe© 
w ielkiej i średniej w yporności, przyczem 
zatopiły  z całą  pewnością 3 parowce. Rów
nież zdołano celnie tra fić  sta tk i konw oju
jące.

Jeden  z w łoskich sam-o-lotów wywiadow 
czych w toku zaciętej w alki z 4 m yśliw 
cam i augielskiem i zestrzelił jedną  m aszy
nę nieprzyjacielską, poczem po w ypełnie
niu  swego zadania pow rócił do swej bazy*

Również ub- nocy sam oloty brytyjski© 
zrzucały kilka bomb na C atanję, nic wy
rządzając żadnych szkód. Jeden  z a ta k u ją 
cych sam olotów został tra fiony  ogniem 
ziemnej obrony przeciwlotniczej i epadl* 
płonąc, do morza.



I
m s  operacje r k b w h  u iojen i i 'Mim

w kanale La Manche.
P o ty c z k a  z anggielsk iem i m o rsk iem i s ita m i. — D a lsze  p o stęp y  

n ie m ie c k ie !  o fen syw y n a  fr o n c ie  D on ca .
Z głównej kwatery Wodza, 13 lutego. Na

czelna komenda niemieckicti sił zbrojnych, 
komunikuje:

Na wschodzie nieprzyjaciel kontynuował 
swcjs ataki na licznych miejscach frontu 
I poniósł przytem ponownie ciężkie krwawe 
•traty. Na froncie Dońca nasz atak, mimo 
zaciętego oporu nieprzyjacielskiego, przy
niósł dalsze postępy.

Na wodach na wschód od Krymu lotnic
two uszkodziła przez zrzucenie bomb jedsn 
Wielki okręt transportowy.

W dniu 12 lutego doszło w ciągu operacyj 
niemieckich morskich sił zbrojnych na Ka
nale, jak również w zachodniej części mo
rza Północnego do starcia z angielskiemi 
morskiemi siłami zbrójnemi. Przez forma
cję, stojacę pod kierownictwem wiceadmi
rała Ciiiaxa, składająca się z okrętów li
niowych „Scharnhorst", „Gneisenau" I 
krążownika „Prinz Eugen", według dotych
czasowych doniesień zatopiony został je
den angielski kontrtorpedowiec i jeden 
dalszy podpalany. Atakujące silne forma
cje angielskiego lotnictwa zostały wśród 
ciężkich strat odparte. Tylko jeden torpe
dowiec niemiecki został przez trafienie 
bombą lekko uszkodzony. Jedna łódź stra
żnicza zatonęła po zestrzeleniu atakującego 
samolotu.

Operacje naszych morskich sił zbrojnych 
były wspierane przez silne formacje lotnic
twa pod dowództwem generaia-marszałka 
polnego Sperr!e‘go. Straty nieprzyjaciel
skiego lotnictwa wynoszą, według dotych
czasowych doniesień, 42 samoloty, z któ
rych większość zestala zestrzelona przez 
niemieckie samoloty myśliwskie, a pozosta
łe przez artylerię przeciwlotniczą morskich 
sił zbrojnych i lotnictwa. W przebiegu za
ciętych walk lotniczych straconych zostało 
siedem własnych samolotów.

Na angielskiem wybrzeżu południowem

Franc, arterje komunikacyjne j 
powróciły do stanu używalności.

p aryż, 14 lutego. Francuski minister ko
munikacji Bcrthelot dał rzut oka na prace 
twórcze, dokonane przez rząd francuski po 
uwieszeniu broni na odcinku dróg i arte-
ryj komunikacyjnych.

Jak  wiadomo, drogi i szosy we Francji 
znalazły »ie w czerwcu 1940 r. w sianie cał
kowitej ruiny i nie zdatne były do użytku, 
powodując utrudnienie reorganizacji i po- 
wrotu życia gospodarczego do normalnych 
Warunków. W ciągu 18 miesięcy po zawie
szeniu broni zrekonstruowano 80 procent 
•niszczonych mostów kolejowych w liczbie 
448. przyczem 15 procent, odbudowano na ra
sie prowizorycznie. Przeszło '2.500 przejaz
dów szosowych uległo wysadzeniu w po
wietrze. z czego 1.327 zrekonstruowano pro
wizorycznie. zaś 587 odbudowano na nowo.

.Ale nie tylko szosy znajdowały się w sta
nie ruiny, bowiem sieć francuskich dróg 
Wodnych po zawieszeniu broni była niezda- 
Wa do użycia, przyczem 5.200 km epław- 
Dych rzek i kanałów nie nadawało się do 
komunikacji. Pozostałe arterje  komunika
cji wodnej zdołano prowizorycznie napra
wić fąk. że jedynie 40 kra dróg wodnych

aj duje się obecnie w stanie niezdatnym 
użycia.

Dział francuskich pocat 1 telegrafów po- 
»<WT stra ty  w postaci 30(1 budynków, które 
?legły całkowitemu zdemolowaniu. Z licz
by tej 200 budynków zdołano już odbudo
wać. 700 innych budynków, stanowiących 
Własność francuskiego zarządu pocztowe
go odremontowano i oddano na użytek pu
bliczny. Niemniej zrekonstruowano 1 u ru 
chomiono sieć telefon i czkną i kablową we 
bfancji, przyczem do znikomych wyjątków 
Należą dotychczas nienaprawione odcinki.

Prasa rumuńska o deklaracji 
Crippsa.

Bukareszt, 14 lutego. Oświadczeniami b. 
•jnbasadora Wielkiej Brytanji w Moskwie 

Stafford Cripps‘a zajm uje eię w dał
b y m  ciągu prasa rum uńska W sposób bar- 

obszerny.
>.t!niyersłul“ pisze, że na podstawie tych 

"Owadów można by zgóry przewidzieć, do- 
*bd zaezłaby Europa, gdyby bolszewizm 
rozszerzył swe władztwo na wszystkie k ra
je  enroipejok i e.

Liczne generacje trudziły się, aby E uro
pe doprowadzić do stauu kultury obecnej i 
fywilizacji. Natom iast bolszewickie jarzmo 
oyloby równoznaczne ze zburzeniem tej 
oawnej kultury, oraz z wprowadzeniem 
trwałego niewolnictwa i stałej anarchji.

tb.iennik „Timpul“ również zabiera glos 
w sprawie oświadczeń Crippsa. Pismo to 
wychodzi z założenia, że czołowi politycy 
angielscy coraz mocniej przejęli się psy
chozą bohszewizmu. co temsamem zwiększa 
niebezpieczeństwo bolszewizmu dla pod- 
, .v .n a  których opiera się postęp europey 

•*1. Fakt ten jest jm e z e  jednym powodem 
zaostrzenia walki z bolsee wianiem.

samoloty bajowe obrzuciły bombami cięż
kiego kalibru w locie zniżonym urządzenia 
portowe i lotniska.

W Afryce północne! obustronna działal
ność wywiadowcza. Niemieckie samoloty 
bojowe i nurkowe podpaliły podczas dzien
nych I nocnych ataków ważne ze względów 
wojennych objekty portu Tobruk i unie
szkodliwiły przez celne trafienia bombami

Z g łó w n e j k w a te ry  W o d ta , J4  lu tego . N a  z a p ra s z a 
n ie  k an c le rza  H itle ra  ru m u ń s k i iz e f  p a ń s tw a  m a r
sza łek  A n to n escu  z łożył k an c lerzo w i w izy ty  w d n iu  
11 lu te g o  w  je g o  k w a te rze  g łó w n e j.

M arsza łkow i A n to n escu  to w a rz y sz y li:  p łk . D av ide- 
scu , p o d p u łk . G om escu i o fice ro w ie  je g o  sz ta b u . R u
m u ń sk i poseł w B e rlin ie  B ossy i n iem ieck i poseł w 
B u k areszc ie  von  K ill in g e r  w zięli rów nież  u d z ia ł w 
p od róży  A n to n esc u .

P odczas p o b y tu  m a rsza łk a  A n to n escu  w g łów nej 
k w a te rz e  o d b y ły  sly  n a ra d y  m iędzy  k a n clerzem  H i
tle re m  a ru m u ń s k im  szefem  p a ń s tw a  na  te m a t p o li
ty c z n e j i w o jskow ej s y tu a c j i .  N a ra d y  te  b y ły  p ro w a
dzone w d u ch u  w ie rn e j p rz y ja ź n i i n iez łom nego  b ra 
te r s tw a  b ro n i obydw óch  n a ro d ó w , k tó re  z n a jd u je

baterje artylerji przeciwlotniczej. Na bry
tyjskich lotniskach w Marmaryco kilka 
samolotów zostało zniszczonych lub uszko
dzonych. W walkach powietrznych nieprzy
jaciel stracił pięć dalszych samolotów. .

Podczas ataków niemieckich samolotów 
bojowych na bazy lotnicze I morskie na 
wyspie Malcie, myśliwce, utyte do osłony, 
zestrzeliły dwa nieprzyjacielskie samoloty.

sw ój w y ra z  w e w sp ó ln e j w alce  p rzec iw k o  w rogom  
now ej E u ro p y .

W  n a ra d a c h  p o lity cz n y ch  i w o jsk o w y ch  ze s tro n y  
n iem ie ck ie j w zięli u d z ia ł m in is te r  sp ra w  z a g ra n ic z 
n ych  von R ib b e n tro p  |  szef n acz c ln a j kom endy  n ie 
m ieck ich  s ił z b ro jn y c h  g e n e ra ł-m a rs z a łe k  p o ln y  K ei- 
te h

W  d n iu  12 lu te g o  m a rsz a łe k  A n to n escu  złoży t w izy 
tę  m in is tro w i sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  von  R ib b en tro - 
pnw i i o d b y ł z n im  p rz y ja z n ą  rozm ow ę. Na z a k o ń 
czenie w iz y ty  m a rsza łe k  A n to n e sc u  b y ł g n ic iem  m a r
s za łk a  R zeszy G o e rin g a . Po  om ó w ien iu  p rob lem ów  
p o lity czn o -g o sp o d arczy c h  m a rsz a łe k  R zeszy w y d a i 
p rz y jęc ie , w k tó rrm  obok o to czen ia  m a rsza łk a  A n to 
nescu  w z ią ł u d z ia ł c a ły  sze reg  w y b itn y c h  oeobistoóci 
n iem ieck ich .

G enerał F ran co  o  eu rop ejsk iej
w ypraw ie na M oskw ę.

Sewilla. 16 lutego. 3zef państwo Mstpań. 
skis go. general Franco, przemawiał s oka. 
zji uroczystego przyjęcia na starożytnym 
zaniku w Alcazarzo koło Sowilli. Mowę 
swą, wygłoszoną w ub. sobotę wobec gena» 
retów i wyższych oficerów garnizonów an
daluzyjskich, poświęcił gen._ Franco anty. 
bolszewickiemu charakterowi.

Zwrócił on u w agę na podobieństwo biz 
szpańskiej wojny domowej do europejskiej 
wyprawy -krzyżowej na Moskwę i oświad- 
azyl, że gdyby nie zwycięskie zakończeni# 
walki narodowej Hlszpanji. obecnie nie mo
głoby być mowy o tern, aby hiszpańscy 
chotmcy walczyli na rozległych równinowa 
Związku sowieckiego.

Świat augło'am erykański — mówił g en c  
ratiakanw — walczy z la  silą- k tóra jest eu
ropejskim bastionem przeciwko czerwonym 
hordom. „Możemy bez ogródek mówić o 
tem, iż Europa broni się przed najpotwor
niejszą z inwazyj, to jest przed inwazją 
bolszewizmu. Od tego czasu Sowiety czyni
ły  wszelkie wysiłki, aby Europę podmino
wać i przekształcić.

Generał Franco rozprawił się z amgiel* 
stierni pragnieniami, aby Europę wydań 
na łup bolszewizmu, wyrażając zarazem 
owe pełne nadzieje na ostateczne zwycię
stwo mocarstw, szanujących ład nad siła
mi dążącemi do zniszczenia.

Poranne wydania dzienników madryc
kich z ub. niedzieli zamieściły na czoło- 
wych miejscach sobotnie przemówienie sze
fa państwa hiszpańskiego, wygłoszone w 
Sewilli. Dzienniki podkreślają bezwzględ* 
ne zaufanie Caudillo w zwycięstwo cywili
zacji europejskiej.

Dodatkowe śluby koś ciekło 
na Ukrainie.

Kraków, 16 lutego. Jak donoszą z Kijo
wa i wielu innych miejscowości, na terenie 
komisariatu Rzeszy Ukrainy, odbywają się 
tam obecnie liczne śluby kościelne, będąc* 
w większości ceremoniami kościelnymi, 
sankcjonująceni zawarto Już małżeństwa.

Ludność stara się obecnie o dopełnienie 
kościelnych ślubów, które za rządów .so
wieckich były najsurowiej zakazane. Pod 
rządami bolszewicki emi dopuszczone były 
jedynie śluby pirzed urzędami Wanu oy. 
wiłnego, które ani ni© wywtnaylyr ani nie 
odpowiadały wewnętrznym potrzebom teu 
dności grecko-katolickiej.

Wymiana to w a ró w  między Niemcami 
i Finlandją.

Helsinki, 16 lutego. Niomiecko-fińisikie ro
kowania gospodarcze w sprawie wym iany 
towarowej pomiędzy Niemcami i Fiinlan* 
dją w roku 1942, prowadzone pod przewod
nictwem m inistra F inlandii, zostały eakoń* 
ozone.

Również fiósko-norwoskie stosunki go
spodarcze zostały uregulowane w specjal
nym układzie w sposób korzystny dla oba 
sti on.

Zgon japońskiego ambasadora 
we Francji.

Paryż, 14 lutego. Ambasador japoński 
Francji Kato, który przejazdem zatrzymał 
się w Paryżu, zmarł w wyniku tragicznego 
wypadku.

W kwietniu 1941 r. Kato został miano
wany ambasadorem w Vichy.

Nadzwyczajna sesja parlamentu 
australijskiego.

Bangkok, 14 lutego. Jak donosi brytyj-
sko-hinduska służba prasowa w Delhi, pre
mier Australji, Curtin, zdecydował się W  
obliczu poważnej sytuacji na zwołanie 
nadzwyczajnej sesji parlamentarnej

W związku z tem na specjalną uwagę za
sługuje publikacja na łamach dziennika 
„Sydney Morning Herald“. w której jak  
donosi ReuteT m. in. we wstępnym arty 
kule napisano:

„Singapoore był dla A ustralii tem, ezem 
„linja Maginota* była dla Francji. I w 
chwili kryzysu zaniemógł w sposób uie- 
mniej tragiczny. Jeśli Singapoore ostate
cznie padnie, co obecnie wydaje się rzeczą 
nieuniknioną, po całej Azji rozlegnie się ©- 
cho upadku tej twierdzy. Anglicy mogą w 
w swojem zaślepieniu być pobici, jeśli o* 
beenie nie dojdą do zrozumienia, jak  potęż- 
nem może być niebezpieczeństwo".

Jak  się następnie Reuter dowiaduje 3 
Camberra. nadzwyczajna sesja parlam entu 
australijskiego rozpocznie się w dniu 25 
lutego. Trwać ona będzie dwa dni. przy- 
ezem ze względów na bezpieczeństwo, praw
dopodobnie odbędzie się jako sesja tajna.

Pościg za wojskami brytyjskiemi.
Tokio, 14 lutego. Wyborowe oddziały ja

pońskie, które 8 lutego o północy przekro
czyły rzekę Salwin koło Paan i Mulmein, 
oraz zajęły Martaban, w szybkim pości
gu — jak donosi ajencja Domel posu
wają się za cofającym nieprzyjacielem.

Według doniesień z frontu wszystkie po
zycje wzdłuż rzeki Salwin, które nazywana 
były przez Brytyjczyków „naturalną tw ier
dzą nie do zdobycia“5 znajdują się w ca
łości w rękach japońskich. N atychm iast 
po przeprawieniu się Japończyków przez 
rzekę Salwin, siły brytyjskie, licząc<5 około 
4.000 żołnierzy, wycofały się z M artaban, 
pozostawiając jedynie słabe oddziały pie
choty, których zadaniem jest kryci© punk
tów operacyjnych w okolicy tego portowe
go miasta.

Burze o sile cyklonu w Argentynie
Powódź na ulicach Buenos Aires.

Buenos Aires, 14 lutego. Po niemal tropi
kalnych upałach, trwających przez cały ty
dzień, w nocy na środę w różnych okolicach 
Argentyny nastały silne ulewy. Ulewy te 
były połączone z burzami o charakterze cy
klonu i w kilku miejscowościach wyrządzi
ły wielkie szkody.

W ważnym porcie prowincji Buenos Aires 
Bahia Blanca burza wyrywała drzewa z ko
rzeniami, nadto zniszczyła kable elektrycz
ne oraz przerwała połączenia telefoniczne 
i komunikację tramwajową. Z szeregu do

mów zostały zerwane dachy, m. In. z wiel
kiego teatru miejskiego, którego rusztowa
nie dachowe zostało zupełnie ogołocone i 
częściowo zerwane. Kilka małych domów 
zawaliło się. Jedna osoba została zabita, 
15 odniosło rany.

Również w Buenos Aires przeszło ober
wanie chmury, które kilka ulic zamieniło 
w rwące rzeki. W ciągu kilku minut termo
metr spadł o 12 st„ a wkrótce potem znowu 
gwałtownie poszedł w górę. Wskutek tego 
miasto stało się podobne dc dymiącej pralni.

Sukcesy lotnictwu niemieckiego
im wszystkich częściach frontu wschodniego

Berlin, 14 lutego. Pomimo niekorzystnych 
warunków atmosferycznych, samoloty bo
jowe i nurkowe lotnictwa niemieckiego 
-Rakowaty skutecznie kolumny wojskowe 
i posiłkowe nieprzyjaciela we wszystkich 
częściach frontu wschodniego.

Ofiarą uiomieekśch bomb i broni pokła
dowej padło przeszło 200 pojazdów różne
go rodzaju. W rejonie Dońca w czasie 
bombardowania pewnego węzłowego punk
tu kolejowego spowodowano eksplozje kil
ku magazynów benzyny.

W kilku punktach środkowego odcinka 
frontu wschodniego zdemolowano baterje 
bolszewickie obstrzałem z broni pokłado
wej oraz bombami rozpryskowemi. W cza
sie tych ataków zniszczono zupełnie 12 a r
mat. _ Kilka miejscowości, w których bol
szewicy skoncentrowali znaczniejsze siły, 
spłonęło doszczętnie. W czasie zaciętych 
walk powietrznych myśliwce niemieckie ze
strzeliły 9 samolotów nieprzyjacielskich. 
Dwie dalsze maszyny bolszewickie zostały 
zniszczone na ziemi, wobec czego nieprzy 
jacie! w dniu wczorajszym stracił łącznie

11 samolotów.
Na froncie wschodnim podejmowało nie

mieckie lotnictwo skuteczne ataki przeciw 
wojskom sowieckim przy udziale znacz
nych liczebnie jednostek. Bolszewicy po
nieśli olbrzymie i krwawe straty , a równo
cześnie utracili poważne ilości m aterjału 
posiłkowego.

Z odcinka środkowego donoszą, iż nie
mieckie samoloty bojowe zdemolowały kil
ka czołgów, oraz przeszło 170 pojazdów 
zmotoryzowanych i konnych, tudzież spo
wodowały eksplozję zbiorników m aterja- 
łów pędnych.

Na północnym odcinku frontu wschod
niego zniszczyły eskadry samolotów bojo
wych i nurki iwo -bojowych niemieckiego 
lotnictwa również 178 pojazdów i sań.

Na odcinku południowym, a mianowicie 
w rejonie morskim w okolicy Korczu usz
kodzono większy statek handlowy do tego 
stoipnia, iż przechylił się na bok. Na jednej 
z ważnych bolszewickich Iinij kolejowych 
trafiły niemieckie samoloty bojowe 7 nie
przyjacielskich parowozów.

Tajemnira selsesAu niemieddiA a  Ałriffie
Berlin, 14 lutego. Żołnierz niemiecki, wal

czący w Afryce północnej, ma do przezwy
ciężenia szereg poważnych przeszkód natu
ry klimatycznej i zdrowotnej. Różnica tem
peratur. wynosząca pomiędzy dniem i nocą 
do 40 stopni, brak takiego doświadczenia 
w walce na pustyni, jakie posiada żołnierz 
brytyjski, wszystko to utrudnia walkę żoł
nierzowi niemieckiemu. Mimo to przysto
sował się on szybko do nowych warunków.

Interesujące wywody o walce na pustyni 
pochodzą od pułkownika arm ji pancernej 
Rommla. baro na von Wech mara. Podkre
ślił on, iż żołnierz brytyjski okazał się 
dzielnym przeciwnikiem, jednak nie może 
dorównać żołnierzowi niemieckiemu, szcze
gólnie w wypadku powstania nowych sy
tuacji, do których nie potrafi się szybko 
przystosować.

Tajemnica sukcesów niemieckich w Afry
ce północnej leży w pierwszej Hnji w oso
bistych walorach generała-pułkownika 
Rommla oraz w przykładnej współpracy 
niemlecka-włoskiej. W alka na tym terenie 
nie podlega żadnym ograniczeniom prze
strzeni. W ojna toozy się bowiem nietylko 
na drodze nadbrzeżnej i w jej pobliżu, lecz 
często również w oddaleniu 300 km od niej.

Niemieckie oddziały wszystkich rodzajów 
broni operują wspaniale w tej wojnie pu
stynnej.

Podpułkownik von W echmar zbija 
twierdzenia brytyjskie, według których 
angielskie operacje zostały powstrzymane 
z powodu wielkich deszczów i silnych burz 
piaszczystych. Od dłuższego <wa®u nie było 
na tym terenie żadnych wielkich opadów, 
a burze piaskowe nio mogły jakoś po
wstrzymać zwycięskiego pochodu wojak 
niemieckich.

Jest rzeczą charakterystyczną, że popu
larny typ niemieckiego samochodu wyka
zał na terenie ońłnocno- afrykańskim  Wyso
ką wartość, zdobywając honorową nazwę 
niemiecki wielbłąd. Anglicy częstokroć 
brali jadące przez pustynio nieniioeikie sa 
mochody za czołgi, mówiąc o pancernym 
ataku niemieckim, podczas gdy w rzeczy
wistości zachodziła zwodnicza gra światła, 
występująca często na pustyni.

Proporcja sił niemieckich do brytyjskich 
wynosiła 1:4. Wyposażenie jednak oddzia
łów angielskich pozostawiało wiele do ży
czenia. Ni© były one w każdym razie tak 
wyposażone, jak brytyjski korpus ekspedy
cyjny we Francji.

Kanclerz Hifler nrziiiai narsL Antonescu.
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Dziś obowiązuje zaciem 
nienie od | .  19.10 dla 6.50.

P rz e d łu ż e n ie  s ta ry c h  w eksli 
i czeków .

K ra k u w , 1 6  lu te g o . W  m y łl  * r o c p u n ę d ie n ia  i  d n ie  
2 t  g r u d n i a  1941 r. o p r z td łu ie n iu  te r m ln tw  p ru w a  
w tu a lo w cg n  I e ta k o w a g s , p r ia d tu łu n jr  lo a ta ł  a ra k , 
ł j .  do  15 s ty c z n ia  1943 r. te rm in , w k tó ry m  m o łn a  
d o k o n y w ać  p ro te a td w  w ak sli 1 e ia k ń w , w y s ta w ia n y c h  
g r r a d  d n io m  1 g a td r io r n ik a  1939 r ., o ita  n la  po
w in n y  by ć  one z a p ro te s to w a n e  p rzed  39 s ie rp n ia  
1939 r.

HótrnoCM ŚtUe w m yśl S n>z.pOT7.ąde-co ia  i  d n ia  22 
g r u d n ia  194.1 r .  o w s t rz y m a n iu  te rm in ó w  p rz e d aw 
n ie n ia  p ra w a  w ek slo w eg o  i caekow ego , z o s ta ły  p rze- 
m in ię ty  d o  31 g r u d n ia  1942 r .  te rm in  p ire d a w n ie -  
n ia  roe® eień p o s ia d a c z y  w ek sli -w yględni®  czoków , 
w y s ta w io n y c h  p rzed  1 p a ź d z ie rn ik a  1939 r. p rreo iw k o  
jń d o s a n ta m  i  w y s ta w c y  o ra z  ro szczeń  * ty tu łu  z w ro 
tn e g o  p o ssu k iw am ia  ia d o san W w  m ięd z y  ewbę.

Ostrożnie z barwioną benzyną!
K ra k ó w ,  16 lu te g o . W  ś w i a t k u  z w p ro w a d ze n ie m  

d e  s p r c e d t ł y  na  t a r c n 'e  G en e r a ln e g o  G u b e r n a to r s tw a  
now ego  ro d z a ju  b en zy n y ,  z w ra ca  aię u w a g ą ,  i t  obec
n ie  i s tn ie je  m o i l iw o e i  z a t r u c i a  o łow iem ,  o ile hen .  
z y n y  b a rw io n e j  u ży w a  sio do  n ie w ła śc iw y c h  celów.

A b y  w ’.m óc w ła śc iw o śc i p rzeo iw sk u tk o w e  berazyny 
n iużące j do n a p ę d u  m o to ró w , d o p u szcza  s ię  w G ene- 
ra ln c m  G u b e rn a to rs tw ie  d o d a te k  c z te ro e ty lk u  o ło w iu  
do  b en zy n y  od p o c zą tk u  lipca  194! r. T en  sam  do 
d a te k  dop u szczo n o  w  R zeszy  ju ż 'o d  1 m a ja  193S r.

C z te ro e ty lk u  o ło w iu  d o d a je  s ię  d o  b e n zy n y  w m a 
ły c h  ilo śc iac h . Zaznaczyć* n a le ży , że d la  u n ik n ię c ia  
w p ływ ów  szk o d liw y c h  d la  z d ro w ia , m o żn a  u ż y w ać  te j 
b e n zy n y  t y ik o  d la  celów n a p ęd o w y c h ,  w  żad n y m  r a 
z ie  n ie  m o żn a  j e j  u ż y w a ć  do czyszczen ia  np.  m y c ia  
r e k ,  czyszczen ia  m o to ró w ,  lub  czyszczen ia  odz ieży.  
P ią te g o  też  b e n z y n a  d o s ta je  «iq do  sp rz e d a ż y  ty lk o  
b a rw io n a . W sz y s tk ie  ś ro d k i n ap ęd o w e  b a rw io n e , obo- 
ję tn ie ,  j a k ą  b a rw ą , m o g ą  z aw ie ra ó  o łów  i  w olno  ich 
u ż y w a ć  ty lk o  d la  celów  n ap ęd o w y ch . D la  czyszczen ia  
n a to m ia s t  n a d a je  s ię  ty lk o  b e n zy n a  do  m y c ia .

P o n iew aż  s p a l in y  c z te ro e ty lk u  o ło w iu  m o g a  s ię  o sa 
dzać , n a le ży  zw ró c ić  u w a g ę , a żeb y  części m o to ru  
p rz y  re m o n ta c h  n ie  czyszczono  su c h o  szczo tk am i, 
lecz czyszczono  jo  ty lk o  n a  m o k ro , n p . n a f tą  lu b  b en . 
s y c ą  do  m y c ia .

(Zet) D W IE STODOŁY ZE ZBIORAMI 
W PŁO M IEN IA CH . W e wsi Olszówka- 
S ta ra . gm iny  W odzisław  (pow iat .Jedrze- 
liów). z n ieustalonej narazie  przyczyny wy- 
•buehł pożar, k tó ry  s traw ił stodole w raz ze 
zbioram i, t. j. 10 fu r  żyta, 4 fu ry  jęczm ie
nia. fu rę  koniczyny nasiennej. 5- f u r  owsa 
f  około 15 fu r  słomy, oraz narzędzia ro l
nicze K atarzy n y  Koppr. W artość wynosi 
okólo 15.000 złotych. Ogień przeniósł się na
stępnie na stodole K a ta rzy n y  B aran , nisz
cząc budynek oraz zbiory w artości około 
5.000 złotych.

(Zet) MATKA I SYN POBILI SĄSIAD
KĘ. Za skarcen ie  10-letniego S tan isław a 
Cichonia, przyłap; nego na kradzieży ogór
ków  przez Bronisław ę B aran  w Chyczy, 
gm iny  W ęgleszyn (pow iat .Jędrzejów), m a t
ka  jego M arjan n a  Cichoó w raz z 17-letaim 
synem . Józefem , rzucili się na B aranow a 
i pobili j ą  na polu k ijam i. Sad grodzki w 
Jędrzejow ie skazał Gichoniową na 3 mie
niące aresztu .

Kącik filatelistyczny*

Serja m iast francuskich.
K ra k ó w ,  16 lu te g o . S p rzeczne  s ą  z d a n ia  co do  p ię k 

no śc i znaczków  fran c u s k ic h . J e d n i c h w a lą  w  n ich  
a r t y s t y c i n e  w y k o n a n ie ,  d ru d z y  zn o w u  ro z p a c z a ła , p o 
n iew aż  co  c h w ila  u k a z u ją  s iq  w a r to ś c i  dodatkow o,  
ta k ,  że t rz e b a  bez-ustanku p rz e ie p iać  secrje, k tó ro  tw o 
rz ą  w końcu  k o n g lo m e r a t  „bez  ł a d u  I o k ła d u " .  Może 
o d b ija ją  s ię  w  teru  n a w e t do  p ew n eg o  s to p n ia  b a rd z o

m o n t - F e r r a n d  p rz e d z ie la  c z a rn y  k rzy ż  n a  podobne do 
s ieb ie  n a ro żn e  p o la . Id e n ty c z n y  n ie m a l je s t  m a k  k a r 
bow y M o rs y I j i, ty lk o  że p o la  n a ro ż n e  n ie  noszą  ż a d 
nych  z naków . W o b ra m ie n iu  w ije  s ię  n a to m ia s t  Ła
c iń sk i n a p is  „ M a s s ilia  c iv i ta s ‘% p rz y p o m in a ją c y  n ie 
ja k o . żo M an sy lja  je s t  n a j s ta r s zera ze w sz y s tk ich  
m ia s t  f r a n c u s k ic h . (K o lo r  zn ac zk a  n ie b ie sk i) . Lew

m

zm ien n a  p rą d y  p o lity c z n e  i  spo łeczne  n u r tu ją c e  w 
n a ro d z ie  fra n c u s k im . A rty ś c i  z d o b y w a ją  s ię  ra z  n a  
p ra w d z iw ie  a r ty s ty c z n e  m i n i a t u r y ,  po tem  Znowu k re 
ś lą  „ sm u tn o "  zn aczk i s y m b o liz u ją c e  ró żn e  d o leg liw o 
ści lu d zk ie , a lb o  też  w y tw ó rn ia  p a p ie ró w  w a rto ś c io 
w y ch  w y d a je  zzab lonow e r e g u la r n e  znaczk i  m d łe  pod 
w zg lędem  d r u k u  i ry s u n k u .

Od p e w n eg o  cza su  z a p rz e s ta n o  w y d a w a n ia  p o je d y n 
czych  o d rę b n y c h  w a r to ś c i,  aż w reszc ie  n ie d a w n o  u k a 
z a ł a  s ię  s po ra  s e r j a  p r z e d s t a w ia j ą c a  h e r b y  12 m ia s t  
f r a n c u s k ic h .  J a k o  ca ło ść  p rz e d s ta w ia  s ię  ona  p rz e ś li
czn ie . S z ty c h y  w y k o n a li z n ak o m ic i a r ty ś c i  z n a n i ju ż  
z w ie lu  in n y c h  w y d a w n ic tw , a  w ła śn ie  s k ro m n y  fo r 
m a t  i m iłe  n ie z b y t ja s k ra w e  k o lo ry  p o w o d u ją , że 
je s t  to  bezw zg lędn ie  n a j ł a d n ie j s z a  ze w sz y s tk ic h  se- 
r j a  f r a n c u s k a .

W a r to  w ięo  o p isać  j ą  d o k ła d n ie : znaczek  za  20— 30 
c en tin jó w  c iem no  s z a ry  p rz e d s ta w ia  h e rb  m ia s t a  N a n .  
ey, za  40+ 60  cen tim ó w  p o in a ra ń czo w o -b rązo w y  — to  
h e r b  m ia s t a  Li lle  — l i l j a  b u rb o ń s k a  o zdob iona  o rd e 
r a m i. N a  zn ac zu  za  50+70  c. w k o lo rze  ja sn o -n ie h ie -  
sk im  w id z im y  h e r b  R o u en  —  t r z y  l i l je  n a  g ó rn e j p o 
łow ie  ta rc z y , o ra z  ja g n ię  z c h o rą g w ią  z k rzy żem . 
M otyw  l i l j i  ty m  ra z em  w  ilo śc i p ię c iu  p o w ta rz a  s ię  
ta k ż e  n a  h e rb i e  B o r d e a u x  (70+ 80 c. li la ) , ,  ty lk o  że 
z a jm u ją  ono d ro b n ą  część ta rc z y , gdz ie  w id z im y  po 
n a d to  lw a  w  s k o k u  i  w a ro w n ą  b ra m ę . N a  zn aczk u  
za  80 cen tim ó w  p lu s  1 fram k, różow ym , p rz e d s ta w io 
no  h e rb  T u lu zy .  L i l je  W o rz ą  w  d a lsz y m  c ią g u  g łó w 
n y  m o ty w  z n ac z k a  za  1—1 f r a n k .  H e rb  m ia s t a  C le r-

o czy w iśc ie  m u s i w id n ieć  w  h e rb ie  L ionu  n a  zn aczk u  
za  2 p lu s  2 f r a n k i  — fio le to w y m , n a to m ia s t  w h e r 
b ie  R ennes  w id z im y  sy m b o liczn e  sn o p y  zżę teg o  z b o ż , 
p o n ad  t rz e m a  p io n o w em i p a sa m i (znaczek  za  2,5— 3 fr. 
z ie lo n y ). „ D ieu  en  s o it  g a r d e "  — n ie c h  B óg będzie  
tw y m  o b ro ń c ą  —  c zy tam y  p o n ad  h e rb e m  s ły n n e g s  
R eim s,  k tó re  p rzec ież  n ie  u n ik n ę ło  ty lu  zn iszczeń  w  
ro z m a ity c h  w o jn a ch . Z naczek  za  3 p lu s  5 f r .  sk o m 
p o n o w an y  p rzez  G a n d o o ‘a  w y d ru k o w a n y  je s t  w  ko
lo rze  b rązo w y m . N a jśw ię ts z a  M a r ja  P a n n a  z D z iec ią t
k iem  n a  tle  ś w ią ty n i  s ta n o w i h e r b  M o n tp e l l ie r ,  ja k i  
w id z im y  n a  w a rto ś c i z a  5 p lu s  6 f r . w  to n a c j i  u l t r a 
m a ry n o w e j. D la  P a ry ż a  zare.zerwow a.no rzecz  p ro s ta ,  
n a jw y ższ ą , „ h o n o ro w ą ”  w a rto ść  w  s e r j i .  B a rk a  z ża
g lem  b y ła b y  oczy w iśc ie  s to so w n ie jsza  d la  m ia s ta  p o r
tow ego , m a  o n a  je d n a k  sy m b o lizo w ać  zm y sł k u p iec - 
k o -h an d lo w y  P a ry ż a n . „ F iu c tu a t  nec  m e rg iitu r"  — 
n iech  p ły n ie  i  n ie  to n ie  (w  z m ien n y ch  lo su  fa la c h )  — 
c z y ta m y  n a  cze rw o n y m  z n a c z k u  za  10— 10 fra n k ó w  

C a ła  s e r j a  w r a z  z d o p ła ta m i  n a  „ P o m o c  Z im o w a "  
k o s z tu j e  we F r a n c j i  60 f r a n k ó w  (czyli  6 z ło tych ) ,  a  
sp o d z ie w a ją o  s ię  s łu sz n ie  b a rd z o  w ie lk ie j p o p u la rn o 
ści te j  e m is ji,  w y d ru k o w a n o  k a ż d ą  w a r to ś ć  w  m ilio 
n ie  sz tu k . N ie  n a le ży  s ię  w ięc  z b y tn io  „ p a l ić "  i  p ła 
c ić  z b y t d u ż o  za sp ro w ad z e n ie  (z re sz tą  k o sz to w n e): 
ca ło ść  w a b i je d n a k  ta k  b a rd z o  oko , żo je s te ś m y  p rz e 
k o n a n i, iż  dużo  f i la te lis tó w  n ie  p o tr a f i  p o w strz y m ać  
s ię  od n a ty c h m ia s to w e g o  z a s p o k o je n ia  sw e j n a m ię t
n ości. —  J a  —

Nowe zadania Rady Gt. Opiekuńcze}.
K ra k ó w ,  16 lu te g o . R ad a  G łów na  O p ie k u ń cza  p rz e 

szedłszy  ju ż  o k re s  o rg a n iz a c y jn y ,  ro z w i ja  je szcze b a r 
dz ie j  w m ia rę  ś ro d k ó w  r e z p o rz ą d z a ln y c h  s w o ją  prze- 
w id z ia n ą  przez  s t a t u t  dz ia ła lność .

O znaczen ie  z a k re s u  te j  d z ia ła ln o ś c i w  c h w ili obec
n e j  je s t  w p ro s t n iem ożliw em , p o n ie w aż  ilo ść  p o trz e 
b u ją c y c h  pom ocy  b e z u s ta n n ie  w z ra s ta ,  z aś  m ożność 
z a s p o k o je n ia  ich  p o trz eb  je s t  o g ra n ic z o n a .

N ie  m o g ąc  z a tem  p rz y jś ć  w sz y s tk im  z pom ocą , RGO 
z w ró c i ła  s ię  z  ca łą  e n e r g j ą  do  r a t o w a n ia  dzieci , n a  
k tó ry c h  z łe  w a ru n k i  ż y c ia  o d b i ja ją  s ię  n a js i ln ie j .  
A b y  o c a lić  tę  p rzy sz ło ść  sp o łeczeń stw a . R a d a  G łów 
n a  O p ie k u ń cza  u p la n o w a la  s tw o rz en ie  c a łeg o  sze re g u  
t.  zw . „D om ów  D z iec k a" , p rzezn ac zo n y ch  d la  dzieci 
szczogólm ie s ła b o w ity c h . P la n  te j  a k c j i  j e s t  dość 
ro z le g ły  i o b e jm u je  s ze re g  o d p o w ied n ich  s c h ro n isk , 
m o g ący ch  p o m ieśc ić  oko ło  2000 dzieci (w  tu rn u s a c h  
2 -m iesięczn y ch ). J a k o  p ie rw szy  e k sp e ry m e n t w  ty m  
w zg lęd z ie  s tw o rz o n o  „D om  D z ieck a "  w Z akopanem , 
d ia  b lisk o  40 dzieci w k ażd y m  tu rn u s ie .  O ile  RGO 
z o s ta n ie  p rz y z n a n a  o d p o w ie d n ia  a d a p ta c ja ,  od  kw ie t. 
Tlia b r . p la c ó w k a  z a k o p ia ń s k a  p o w ięk szo n a  z o s ta n ie  
do  200 dz iec i w  k a żd e j k o le jce . P o n a d to  p o w sta n ą

podobno  d o m y  w  B u k o w in ie  i  pod  N ow ym  T a rg ie m , 
bow iem  b a rd z o  w a żn ą  ro*lę o d g ry w a ją  w  ty m  w zg lę 
dz ie  d o b re ,w a ru n k i  k lim a ty c z n e .

D ru g ą  d z ie d z in ą , w  k tó re j  RGO p ra g n ę ła b y  o s ią*  
nąó  ja k  n a jle p sz e  re z u l ta ty ,  to  p rz e jśc ie  w  m oż liw ie  
ja k  n a jw ię k sz e j ilo śc i w y p ad k ó w  z zap o m ó g  n a  u ła t 
w ie n ie  podop ieczn y m  s tw o rz e n ia  sam o d z ie ln y ch  
p rz ed sięw z ięć . T u  m a ją  do  o d e g ra n ia  w ie lk ą  ro lę  
t. zw. „B e z p ro c e n to w e  K a s y  P ożyczkow a" ,  ro z w ija ją -  
C o s ię  z a d a w a la ją c o . C h cąc  to  o s iąg n ą ć , trz e b a  bę
d z ie  k o n ieczn ie  zdobyć  n ie z b ę d n e  ś ro d k i, bow iem  bę
dz ie  to  je d y n a  d ro g a  do s to p n io w eg o  u z d ro w ie n ia  s y 
tu a c j i  i p rz y w ró c e n ia  ludz iom  ich  go d n o śc i o ra z  za 
p ew n io n eg o  ju t r a .  N a  ton  cel m u s i też  RGO zdobyć  
fu n d u sz e , z aró w n o  zo ź ró d e ł rz ą d o w y ch , ja k  i spo 
łecznych . N a leży te  p o s taw ie n ie  te j  sp ra w y  s tan o w ić  
będzie  d uży  i  t rw a ły  czyn  n a  p o lu  c h a ry ta ty w n e™  
O g ra n ic zy  on s to p n io w o  p o trz e b ę  w sp a rć , n ie  b u d u 
ją c y c h  p rzec ież  p o d s taw  n ic z y je g o  b y tu , a  r a t u j ą 
cy ch  ty lk o  od g ło d o w ej śm ie rc i.

T e m a t te n  by! sze ro k o  o m a w ia n y  n a  z ja z d a c h  o k rę .  
g ow ych  p rz e d s ta w ic ie li  poszczeg ó ln y ch  RGO, k tó re  
p o s ia d a ły  d u ż ą  d o n io sło ść , u w y p u k la ją c  o g ó ln e  po

trz e b y  i m e to d y  p ra c y  ra to w n ic z e j w  je j  w a ru n k a c h  
obecnych . P rz y b y li  n a  z ja zd  w y m ie n ia li sw e do 
ś w iad c z e n ia  n a b y te  w  p ra c y  i d o jrz a le  re f le k s je .  Z ja 
zd y  teg o  ro d z a ju  okaza ły ' s ię  b a rd z o  k sz ta łc ą ce , orje®  
tu ją e  w n a jis to tn ie js z y c h  z ad a n ia c h  i  t ru d n o ś c ia c h  
te re n o w y ch .

N ie m a łą  t ro s k ą  s ta n o w i  d la  RGO p o p ra w ie n ia  s y 
tu a c j i  na  t e r e n a c h  p rz y łą c z o n e g o  O k rę g u  G a l ic j i .
W  ty m  w y p a d k u  n ic ty lk o  RGO, lecz ró w n ie ż  K o m i
te ty  L o k a ln e  n ie  szczędzą  w y siłk ó w , k tó re  w  re z u l
ta c ie  p rz y n io s ą  w y k o n a n ie  n a ło ż o n y ch  zad ań .

O sta tn im  w ie lk im  o d c in k ie m  p ra c y , j a k i  p rz y p a d ł 
w  u d z ia le  RGO 1 k tó ry  m a  być  w k ró tc e  z re a l iz o w a 
n y , je s t  p ro f i l a k ty c z n a  w a lk a  z e p id e m ją  t y f u s u .  — 
RGO m a  tu t a j  d o  s p e łn ie n ia  b a rd zo  o b sze rn e  z a d u 
p ie  zalecono  je j  p rzez  w ładze , w  szczeg ó ln o śc i w onąe- 
b ie  s p ę e ji ln is m  p e łn o m o c n ik a  d o  w a lk i z zap o b ieg * - 
n iom  cho ro b o m  ep id em iczn y m , p ro f . K u d ick o .

W  m y śl je g o  ż ą d a ń , RGO m a  ja k  n a j ry c h le j  z o r
g an iz o w a ć  w c a ły m  k r a ju  s ieć  n a d z o r u  s a n i ta r n e g o ,  
k tó ry b y  zw alcza ł ty f u s  w  z a ro d k u , n io sąc  czy sto ść , 

.tę p ią c  w łóczęgostw o  i o b s e rw u ją c  stara z d ro w o tn y  ka 
zd e j w si i m ia s te c z k a  W  d u ży ch  m ia s ta c h  będzie  to  
z ad a n ie m  w ła d z  's a n i ta rn y c h  ta k  rz ą d o w y ch , ja k  
i m ie js k ic h . A k c ja  RGO o b e jm ie  je d n a k  w sz y s tk ie  
o s ied la , liczące  do  5000 m ie szk ań có w . I  to  będ zie  rz e 
czą  n ie m a łą , a  s zcz eg ó ln ie  o d p o w ie d z ia ln ą . P rz y g o 
to w u je  s ię  też  do n ie j  R G O  z  n a le ż y tą  ro z w a g ą , zda- 
ją o  sob ie  sp ra w ę  z d o n io s ło śc i sw e j ro li.

(Zet) POŻAR W JĘ D R Z E JO W IE . W da.
10 bm. w zagrodzie M ieczysława Kabziń- 
s ki ego w Jędrzejowie-.Tasionka. wybuch) 
pożar, k tó ry  zniszczył chi etc w artości 1. 00 
złotych.

(Zet) U N IEW IN N IO N Y  OD W INY I 
KARY. Za kradzież prosa ze stodoły  swe- 
go sąsiada , sąd grodzki w Jędrze.iow ieska- 
zat w swoim czasie W ładysław a M akulskie" 
Sio z Desaan, gm iny  P rzasław  (pow iat J ę 
drzejów) na  pół roku  wiezienia. W ydział 
odwoławczy sądu  okręgowego w Kielcach 
nie dopatrzył sie w iny skazanego i try  dał 
w yrok uniew inniający.

(Zet) ZA PO B IC IE  15-LETNIEJ DZIEW . 
CZYNY. W yrokiem  sądu grodzkiego w 
Jędrzejow ie została skazana na 3 m iesiące 
aresztu _ M arja  P iegza z P ioluńea, gm iny 
Sędziszów (powiaty Jędrzejów ) za pobicie 
15-letniej E m iiji W alczak na polu. Za n a 
rzędzie do _ pobicia służyła skazanej m oty
ka. a  powód — pędzenie krow y przez pole 
Piegzowej.

W ESOŁY KĄCIK.

Słuszne zdziwienie.
. .. i g d y  o d zy sk * tam  sp o w ro tecn  p rz y to m n o ść . 

b aczy łam  z  p rz e ra że n ie m , że p ły w a m  p o p ro s tu  wi 
k rw i.

—  Co t y  mówię*, f  A  j a  m yśl s tem , te  w ogó le  n i.
um ie sz  p ły w ać .

M .b lą  t f o l a r ł k ł .  
I k rze s ła  gię ta ,
l is tw y  do o p ra w y  
ob razó w . n a cz y n i*  
em a l., a lu m , i k a . 
m ion! Szkło . p o r . 
o e la n ą  1 fa ja n s .  
N a k ry c ia  (stołowe 
p ia t ..  K a rb id  — 
po lecą  po cen ach  
konikurenc. D /H  
S T .  L I P K A ,  
Jęd r z e jó w .  G łów 
n a  (pod k lasz t.) 
127, te ). 92 19

Szukasz nowego kontaktu  
handlowego? Znajdziesz g»
z pewnością przez ogłoszenia 
w NOWYM CZASIE.

U N IE W A Ż N I A M  dow ód o so b is ty , w y d a n y  p rzo s  
G m inę  P rz ą s ła w , n a  n a zw isk o  K e d ra e k i K a z im ie ra , 
z am iesz k a ły  w P o to k u  W ie lk im , gm. P rz ą s ła w . 5*

U N IE W A Ż N I A M  dow ód o so b is ty , w y d a n y  p rz e r  
M & giatrsit m ia s ta  W arsz a w y , n a  n a zw isk o  L o o k a d ja  
L a w iń sk a , z a m ie sz k a ła  m a ją te k  D eszno, g m . P r z a 
sław . 5 4

U N IE W A Ż N I A M  dow ód o so b is ty , w ydam y p rzez  
Z a rzą d  G m iny  Z agość, pow . B usko , n a  n azw isk o  M a
je w sk i F ra n c isz e k , z a m ie sz k a ły  w ieś  B o g ucice , gm . 
Z agość. 5 ł

BOLESŁAW  RYBAK.

Urzędn iczk i
20) -------------

B yła przygotow ana na najgorsze. W  o- 
been ej chw ili nie m ogła się niczego innego 
spodziewać, ja k  ty lko wypowiedzenia. I  te
raz dopiero zrozum iała, po ja k  daleco fa ł
szyw ej szła drodze. Ozy dałoby się jeszcze 
to  w szystko napraw ić? Zrozum iała, żo ro 
bienie zapisków  i donoszenie o złem rze
komo prow adzeniu sie kolegów i koleżanek 
szefowi, było g rubym  błędem, k tó ry  je j po
w ażnie m usia ł zaszkodzić. Jakżeż dziecin- 
nem  było to w szystko! Albo to chow anie 
dokum entów  /klinie! Pow ażnem u człowie
kowi postępek ten m usiał wydać sie b a r
dzo naiw nym , byłby wpTOst hum orystycz
nym, gdyby nie to, że w następstw ie tego 
ż a rtu  A lina m ogła s trac ić  posadą i naw et 
dostać sie  do w iezienia — a ca łej firm ie  
g roziły  poważne s tra ty .

W  tej chw ili W ładzia najchętn ie j w sta
łaby i głośno wobec całej sali przyznałaby 
sie do sw ych win. prosząc o przebaczenie. 
Ale ja k  z jednej s tro n y  buntow ało  sie prze
ciwko tak iem u postępow aniu je j przeczulo
ne poczucie w łasnej godności, tak  z d ru 
g iej s tro n y  zdaw ała sobie spraw ą z tego, 
że w yśm iaooby ją  poprostu . P ochy liła  sie 
przeto  nad biurkiem , uda jąc  zapracow anie. 
T ylko ktoś bardzo blisko s to jący  m ógłby 
zauw ażyć, że z oczu je j kap ią  łzy, zalew a
jąc  jak ie ś  służbowe papiery.

D ysk re tn ie  siegnąla  po chusteczkę do tej 
fa ta ln e j torebki i w tedy wyczula, że ktoś 
za n ią  stoi, kto n iew ątpliw ie m usiał zau
ważyć je j Izy i rozpara. P odniosła  zdzi
wione oczy i stw ierdziła , że obok niej stoi 
A lina. Dziewczyna pochyliła  się  nad nią.

— Niech pani nie płacze, panno W ła
dziu! — szepnęła tak. aby nikt nie mógł 
usłyszeć je j słów. — W szystko dzięki Bo- 
zu  zostało załatw ione pom yślnie. O całej

sp raw ie  wie nas zaledwie czworo i zarę
czam pani, że poza nas to nie wyjdzie.

— Proszą m nie nie pocieszać. — Sucho 
odpowiedziała W ładzia. — J a  wiem, że pa
ni będzie sie chciała  zemścić teraz  na mnie. 
I  m a  pan i zupełną rac ją . Chce mi sią  pani 
odpłacić tą  sam ą m onetą, k tó rą  ja  pani 
usiłow ałam  zapłacić za to w yróżnienie pa
ni przez szefa.

— Ależ nic podobnego. — Żywo zapro te
stow ała  A lina. — Jestem  szczęśliwa, że 
dokum enty  sią znalazły. A o zemście nie 
m yślałam . Nią —- dodała z  uśm iechem  — 
jestem  tak  szcząśliwa, że dzisiaj najw ięk
szemu w rogowi przychyliłabym  nieba. —r 
C hciałabym  pani raczej dopomóc, a nie 
zaszkodzić. Chciałabym , aby wszyscy byli 
szczęśliwi, skoro  ja  jestem  szczęśliwa.

W ładzia spo jrza ła  zdziwiona na Aliną. 
Nie rozum iała  tej dziewczyny. Gdyby ona 
była na je j m iejscu, to skorzysta łaby  z ta 
kiej w ym arzonej okazji, aby  conajm niej 
poniżyć sw ą nieprzy.iaeiółkę, jeśliby  wo- 
góle je j nie zniszczyła. To był ja k iś  inny 
typ  kobiety, typ. jak iego  nie znała  i jak je- 
go dotychczas nio spotkała.

— D ziękują pani — odparła  nieco łagod
niej, ale nie roźum iem  pani.

— Zrozumie pani. ale narazie  m usim y za
jąć  sią naszą pracą. Cbetnie jednak  spot
kałabym  sią z pan ią  po biurze, aby poroz
m aw iać. Mam wrażenie, że _ pani _ je s t nie
szczęśliwą, bo sam a pani sią unieszczęśli- 
wia.

— Jeś li pan i ty lko  będzie chciała  rozm a
wiać zo mną...

— Dlaczego pani tak  staw ia kw estję? — 
Oczywiście, że będą chciała  rozm awiać. 
Poniew aż dzisiaj m am  wieczór wolny, bo 
mój narzeczony w yjeżdża na dzień, wezwa
ny do chorego, przeto zapraszam  oan ią  do 
siebie. Posiedzim y i porozm aw iam y. Do
brze!

— B ardzo dziękują. P rzy jd ę  napewno.
A lina w yciągnęła do niej rękę. W ładzia

spojrzała  na  nią zaskoczona tym  nowym

dowodem przebaczenia, aż wreszcie w ysu
nęła i sw oją ręką i serdecznie uścisnęła 
dłoń swej niedaw nej przeciwniczce.

Ł atw iej jednak  było zdobyć sią n a  jeden 
kró tk i gest, niż dopełnić przyrzeczenia, j a 
kie się złożyło w chw ili pewnego nastro ju . 
Ju ż  w k ilka godzin po calem  zajściu  W ła
dzia zastanaw iała  się, czy m a iść do A li
ny, ozy nie. A lina znowu była  zakłopotana 
ew entualnością p rzy jścia  kobiety, k tó ra  
dołożyła aż ty lu  s ta rań , aby  ją  zgubić. — 
Słowo się jednak  rzekło i obydwie posta
nowiły dotrzym ać go.

P ierw sze chw ile po pow itaniu  się  up ły 
nęły na zdawkowej w ym ianie zdań. W ła
dzia pochw aliła gust, z jak im  A lina u rzą
dziła swój skrom ny pokój, za_ co znowu 
A lina zrew anżowała się w yrażeniem  po
dziwu nad je j skrom ną, ale napraw dę ele
gancką sukienką. Ale potem  zapanowało 
p rzykre milczenie. Można było la tam i żyć 
obok siebie — i nie znać sią zupełnie, nie 
mieć żadnych stycznych i nie rozum ieć się 
wzajem nie. W reszcie W ładzia odw ażyła się 
podnieść wzrok na Alinę.

— Czy pani nie żału je  tego, że zaprosiła 
m nie pani do siebie?

— Dlaczego m iałabym  żałować?
— Proszę się nie gniewać, że to mówię, 

ale przecież m y nie m am y o czem ze sobą 
rozm aw iać. ,

A lina uśm iechnęła się  pogodnie. Dobrze 
już było, skoro W ładzia tak  o tw arcie w y
pow iadała swoje m yśli.

— Nie można się dziwić. O statecznie u- 
rzędowanio w biurze to nie je s t jeszcze 
współżycie. O drabiam y urzędowe spraw y, 
rozm aw iam y o pogodzie i koleżankach, ob- 
m aw iam y panów  i na tem koniec. To tro 
chę mało, jeśli się chce tak  szczerze i o- 
tw arcie  porozm awiać, ja k  ja  w łaśnie chcę 
z panią porozmawiać.

— W łaśnie tego nie mogę pojąć. O state
cznie przecież chciałam  pani dokuczyć, je 
śli nie coś więcej, a pani zam iast w ykorzy
stać okazję i zemścić się na m nie — jeszcze 
m nie do siebie zaprasza. To dziwne.

— To nie je s t tak ie  dziwne. O ddaw na już  
zastanaw iałam  się nad beznadziejnością 
naszego życia. Naszego, to znaczy u rzędni
czek. W łaściwie, to niewiele różnim y się  od 
maszyn, na k tórych  .piszemy. Jesteśm y  ta- 
kiem i m aszynam i % tą  ty lko różnicą, że je 
m y i śpim y, ale przecież w łasnego życia 
nie mamy. Gdyby k tó raś  chciała  żyć in a 
czej, szerzej, głębiej, czy ja k  tam  to naz
wiemy, to wówczas okazałoby się, że nam  
tego nie wolno.

— Nie wolno? A któż nam  zabron i!
— Hm. N ie któż, a  raczej cóż nam  zab ro 

ni. Tak należałoby sform ułow ać to  py ia- 
nie. Mogę udzielić na nie odpowiedzi. Za
broni nam  przesąd, zwyczaj, w edług k tó 
rego urzędniczka nie m a mieć żadnych in 
nych zainteresow ań, ja k  ty lko  w ykonanie 
czynności urzędowych. J a k a ś  lite ra tu ra , 
tea tr, są  nam  surow o wzbronione. W olno 
nam  iść do k ina, mieć m ały  flircik , o sta te 
cznie w yjść zam ąż za k tóregoś z naszych 
urzędników  i koniec. N apiętnow ano nas, 
jako  należące do specjalnej k a s ty  d rug ie j, 
a może naw et trzeciej k a tego rji. Przecież 
nam  naw et nie wolno być zbyt in teligen t- 
uemi, bo natychm iast zrazim y sobie jedne
go z naszych szefów i ten p o sta ra  się już, 
aby nas oduczono tej in teligencji, albo też 
poprostu  wTylano  nas z posady. Czyż nie 
je s t tak?

— Może pani m a rację. J a  wiem ty lko  
to, że chciałam  odegrać w b iurze ja k ą ś  ro 
lę. C hciałam  być czemś więcej, niż jed n ą  
z wielu i na czem się skończyło?

— Tylko dlatego, że pani postępow ała — 
powiedzmy łagodnie — nierozsądnie. S ą
dziła pani, że donosząc szefowi o rozm ai
tych szczególikach naszego pryw atnego  
życia zdobędzie sobie pani jego zaufanie. 
A to była zupełnie błędna droga. N asi szo- 
fowie nic nie chcą wdedzieć o naszem  p ry - 
w atnem  życiu.

— Dlaczego?
(Ciąg dalszy nastąpi).
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